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I A N I N
t y g o d n i k  r o l n i c z o  t e c h n o l o g i c z n y .

wittev 36. R O K  S I Ó D M Y

P r z e d p ł a t a
w  tV a r s z a l v i e  p ó ł r o c z n ie  zł- 12 r o c z ­

n ie  z ł .  24; na p v o iv in c y i  p ó ł r o c z n ie  
z ł .  1 5 , r o c z n i e  30.

Dnia 5 JPrzehiia 1841 r.

P r z y j m u j e  s ię p o  w s z y s t k i c h  U r z ę ­
d a c h  i  S t a c y a c h  P o c z t o w y c h ,  a 

w  W a rs za w ie  w  K a n t o r z e  Gł ó*  
w n y m  i  p o  K s i ę g a r n i a c h .

S p is  r z e c z y — G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e :  O  w z o r o w y c h  w ł o ś c i a ń s k i c h  g o s p o d a r s t w a c h  w / R o s s y i  ( d a l s z y
c i ą g ) .  •— B u d o w n i c t w o  w i e j s k i e :  N o w e  n a k r y c i e  d a c h ó w . —  L e ś n i c t w o :  R ó ż n e  z d a n i a  o u ż y t k o ­
w a n i u  l i śc i a  i i g l i c  s o s n o w y i h .  —  L i t e r a t u r a  r o l n i c z o - t e c h n i c z n a :  O  w y r a b t a i i i j i  c u k r u  z b u r a ­
k ó w  p o d ł u g  n o w e j  m e t o d y  p .  D o m b a l a .  — . R o z m a i t o ś c i :  R ó ż n e  g a t u n k i  j e d w a b n i k ó w . - — IV! e t e o r o s k o p ;  
n o w e  n a r z ę d z i e  d o  o b s e r w o w a n i a  z m i a n  p o w i e t r z a . —  M e c h a n i z m  m a s z y n y  d o  s k ł a d a n i a  d r u k u .

0  wzorowych włościańskich gospodar­
stwach w Rossy i.

( D a ls z y  c id g .J
' i

P rócz  -wyżej -wymienionych sprzętów i  rze­
czy, każdy  uczeń po p rzybyc iu  na miejsce swe­
go przeznaczenia, o trzym uje  200 rubli ass. na 
p ierwsze w yda tk i urządzenia . T y m  sposobem 
m io d y  gospodarz pob iera  od Rządu przeszło 
1000 r.  ass.

M ała b iblioteczka, jaką  każdy uczeń o trzy­
muje, sk ład a  się z następujących książek; czte­
ry ewangelie, katechizm , historya biblijna, p s a ł­
terz , rozm ow y nauczające, rozm ow y o gospo­
darstwie wiejskiem i zadan ia  arytm etyczne z za ­
stosowaniem do rolnictw a. P rócz  tego, każdy 
Wychow'aniec posiada znaczną liczbę kajetów, 
zapełn ionych  użytecznemi uwagami pod wzglę­
dem r e l ig i i i  l i turgii ,  prawa koście lnego , m o­

ralności; jako  tez praw idłam i i p rzyk ładam i go­
spodarstwa zewnętrznego i w ew nętrznego ,. r a ­
chunkam i gospodarskiemi, ansz lagam i, ob ra­
chunkam i ary tm etycznem i, p raw id łam i co do 
p om iaru  gruntów! nakoniec  przepisam i o wiej­
skiej sztuce aptekarskiej.

Nadto , każdy uczeń na  wyjezdnem o trzym u­
je ka je t  na kwartał;  w k tó rym  na każdej k a r ­
cie w ydrukow any jest ro k ,  miesiąc, dzień i imię 
S. patrona tegoż dnia, podług  kościoła greckie­
g o .— N a tej karc ie  powinni m łodzi gospoda­
rze zapisywać wszystko co się im w tym  dniu 
zdarzy ło  uwagi g o d n em , tak  co do gospo­
darstw własnych, jako i sąsiadów. D zienn ik  ten  
n ieulega żadne'j formie; piszący go wyraża swo­
bodnie swoje uczucia , jak ie  m u się nasuwają, 
oraz uwagi pod ług  mocnego p rzekonan ia  dy ­
k tow ane.

D ziennik i te co kw arta ł  być  m uszą odseźłane 
do głównej szko ły  rolniczej. Z nich to zwierz-
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chność  czerpa  po  największe j  części ś rodki ,  s k u ­
tecznego dz a l u n i a , na  s t an  wł ośc i ań sk i  w ogól­
ności;  a lb ow iem,  dz ie nn ik i  rzeczone  zawieraj / j  
Częstokroć n a d e r  t ra fne  uwagi  co do sm ut neg o  
p o ł o ż e n i a  w s p o m n i o n y c h  włośc ia n  i sposobów,  
ja k i ch  do ich usu nięc ia  użyć  by n a le ż a ło .

Os ied len i  n a  r z eczon yc h  fo lw arkach  m ł o d z i  
r o l n i c y  wzorowi ,  są wo ln i  od p o b o r u  wojsko ­
wego i p rzez  la t  dwa od wsze lkich  po da tk ów .  
P r ó c z  tego,  za szczególne odznaczanie  się w p r a -  
cy  i s ta rannośc i  g o s p o d a r s k i e j ,  w y n a g r o d z e n i  
jeszcze b y w a j ą  sowic ie ,  p o lep szen iem  bytu,,  
p r zez  rozszerzanie  d z ia ła ń  ich za kr e su .  T a k  
n p .  sąsiedzi  i możnie js i  właścic ie le ,  chętnie im 
oddają  w d łu g o le tn ią  dz ie rżawę lu b  na czynsz,  
oddz ie l ne  p r z e d m io ty ,  j a k o :  m ł y n y  w ie t r zne  
i  wodne ,  r y b o łó s tw o ,  ro le  od g ł ó w n y c h  fo lw a r ­
k ó w  odd alone  i t. p.  —  Pró c z  tego,  znaczne  im 
p rz y n o s z ą  do ch o d y  be zpoś re dn io ,  n a b y t e  w s z k o ­
le  ro ln iczej  wiadom ośc i .  Używają  ich bo w ie m  
mo żnie j s i  do ur ządzania  gosporl a r j t w ,  k i e r o w a -  

n i a  ogólow o k rz y ż o w a n i a  zw ierzą t  do m ow ych;  
do udzie lan ia  p la n ó w  -na n ow e  budow le ,  i t. p. 
N a k o n i e c  p r z e d a ż  nas ion  zag ran ic zn ych  na ro-  
dzinne'j  ziemi  wyh o d o w an y ch ,  p rz eda ż  u d o s k o ­
n a l o n y c h  zwie rzą t  do m o w y c h ,  w y b o r n e g o  n a ­
b i a ł u ,  se ra w  r óżny ch  g a tu n k a c h  i  t. p.  o wie ­
le  także  zwiększa ją  ich do chody.

Często możniej s i  ob y w a te le  z Po w ia tó w ,  Gu- 
b e r n i ó w ,  a na we t  z samej  s tol icy ,  odwiedza ją 
tych  w zo ro w y c h  go sp oda rzy ,  tych  za łożyc ie l i  
gospodars twa  r o z u m o w a n e g o ,  a nas tę pni e  lep« 
szego b y t u  włośc ian  ob szernego  naszego P a ń ­
s t w a . —  Młodzi  gospodarze  nab y w sz y  w szkole,  
pe wnego ,  ich p r z y s z ł e m u  s tanowi  właśc iwego 
p o l o r u ,  pod e jm ują  odwiedza jących  ich gośc i ,  
n ie  j u z  z g b u r o w u t ą  prost,otą, lecz raczej  zn i e -  
j a k ą ,  wyższym s ta no m  właśc iwą ogładą ;  p r z e ­
cież p e ł n ą  jeszcze szczerości  i o twar tośc i .  —  
N a  ich stole n ie  ma wprawdzie  w y k w i n t n y c h  
p o t r a w  i napojów,  lecz je s t  w y b o r n e  m le ko ,

d o s k o n a ł e  ma s ł o ,  ch leb  d o k ł a d n i e  w y p ie c z o n y  
i różnego  g a t u n k u  ser y  sm aczne  i zdrowe;  są 
k a r m n e  prosię ta  i j agnię ta ,  d r ó b  tuczon y,  j a ­
r z y n y  p r z e w y b o r n e  i różne  ga tu n k i  suszonych  
lu b  sm a ż o n y c h  o w o c ó w ,  a n aw e t  na  deser  i 
c iasta sią zna jd u ją ;  s ł o w em ,  wsz y s t k o  czego 
wieś dosta rcza ,  zna leźć tu  m oż na  w n a jw yż sz ym  
s to p n iu  doskonało śc i .

U każdego  gospodarza  jes t  oddz i e ln a  ks ią żka ,  
w k tó rą  zap isu ją  wszystko ,  co p r z y b y l i  do n ic h  
goście i ich s łu żący  s p o ż y l i ,  n i em nie j  i o b r o k  
dla k o n i  dany .  A że z w y k le  p r z y j e z d n i  od­
wdzięcza ją się za t a k  ho jne  i gośc inne  prz y ję ­
cie, p r ze to  i z tąd n ie  m a ło  do ka ss y  g o s p o d a r ­
skiej  wp-lyw'a.

N a j w i ę k s z y  atol i  ich dochód s tan owi  p r z y j ­
mo w a n ie  do siebie n a  n a u k ę  ro ln i c tw a  lu b  te ­
chn ik i  roln icze j ,  sy nó w  zamożnie j szych  ziemia- 
nów;  od k t ó r y c h  ro czn ie  p o b ie ra j ą  po  250 r .  
s r ebr .  — Synów zaś w ło śc iańsk ich  b i o r ą  do 
s iebie  w ty m ż e  celu be zpł a tn ie ;  a nad t o  o p ł a c a ­
j ą  od  n ich  p o d a t k i ,  j a k b y  od c z ł o n k ó w  w ł a ­
sn y c h  rodz in .

Pró cz  tego,  k a ż d y  tego rodz a ju  f o lw a rk  do­
s ta rcza co ro czn ie  za zna czne  s u m m y  r ó ż n y c h  
u d o s k o n a lo n y c h  na rz ędz i  ro ln ic z y c h ,  o k t ó r y c h  
użytecznośc i  k a ż d y  n a  mie jscu  p r z e k o n a ć  się 
m o ż e . —  W  ogólności  p r z y j ą ć  m o ż n a ,  iż n i e ­
k t ó r z y  z tych  go spod a rz y ,  z ł ącznie  z r o d z i n a ­
mi  z n ie m i  m i e s z k a j ą c e m i , ma ją  do ch o d u  r o ­
cznego prze sz ło  2000 r .  a s .—  A po n ie waż  n i e  
są b y n a jm n ie j  n a w y k n i e n i  do z b y t k u ,  n ie  l u ­
b i ą  p r z e p y c h u ,  l ecz żyją sobie  po  p r o s tu  l u b o  
wygodnie ,  p r ze to  część tego d o c ho du  o b r a c a ­
ją  na  tern większe u l epszenie  w ła s n y c h  gospo­
da rs tw  , a resz tę  oddają  do kass  oszczędności  
n a  p r o c e n t .

Po dc zas  wie lk ich  u roc zys to śc i  w ypra w ia j ą  
oni  w prawdz ie  u cz ty ,  n a  k tó r e  sprasza ją  całą  
a r y s t o k r a c y ą  s tanu włośc iańsk iego  i' wiele osób 
a właśc iwych  obwodów.  J e d n a k ż e  n ig d y  t a m
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nie ma miejsca hańbiące ród ludzki opilstwo i 
towarzyszące mu nieprzyzwoi tości ,  od k tórych 
indzie'j wyższe nawet  klaśsy rzadko są wolne; 
ale raczej panuje tam wzorowa przyzwoi tość ,  
i szczera gościnność.

D l a  gości jest  zwykle  dobre  piwo,  w domu 
uwarzone,  i wyborn y  narodowy kwas; dla płci  
pięknej  herbata;  lecz nie chińska,  ale z melisy, 
l is tków porzyczkowych,  mięty,  szałwii, (zebra­
nych w własnych ogrodach),  i tak  dobrze dopra- 

' wioną,  że wielu p rzek ład a  ją nad ch i ń s k ą .— 
Używają atoli  do nie'j nie cukru ,  (którego uży­
wanie,  chyba z własnych bur aków wyrob ione­
go, surowo jest zabronione)  ale miodu od wła­
snych pszczół ot rzymanego.  Zresztą,  mogą się 
bez cuk ru  obejść, gdyż umieją  robić w yb orny
kar toflany syrop.

R o z m o w  y w czasie uczty są nade r  przyzwoite;
przedmio tem  ich jest gospodarstwo wiejskie,  
użyteczne nowości ;  często także przytoczenia 
z Ewangel ii ,  lub  wypadki  ze starego tes tamen­
tu,  albo zżyci a  ojców świętych czerpane; lecz 
wszystko bez pedu nt er yi ,  bez  chęci p ro du ko ­

wania się z wiadomościami  przed swemi mniej" 
oświeconemu gośćmi.

Przyst ępu jąc  do s to łu ,  odmawiają wspólnie 
modl itwę i powtarzają ją po skończonym obie- 
dzie. P o t r aw y  są skromne,  proste,  ale smacz­
nie przyrządzone;  albowiem będąc w szkole,  
niemal  igrając nauczyl i się gotowania na  spo­
sób rossyjski.  Niektórzy'  zaś z nich osiągnęli 
w tej mierze taką  biegłość,  iż szlachta okol i­
czna często przysyła  do nich swych kucharzy,  
o s l e m  nauczenia s i ę  jakiej  smacznej zupy,  po­
t rawy, lub  też smażenia konfi tur ,  a nawet  wy­
piekan ia  dobrego chleba.

Zresztą,  w całym domu, a nawet  w każdym 
zakątku  gospodarstwa,  panuje wzorowy porzą­
dek; wszystko jes t w właściwem miejscu,  wszę­
dzie czystość z ochroną połączona.  Widok zaś 
w [izbie półek z ks iążkami ,  stołu okrytego n a ­
rzędziami  geometrycznemi ,  farbami ,  ołówkami,  
papierem,  a t ramen tem i t. p. dowodzi od razu: 
i i  mieszkają :emu w niej i w yisze nauki nie są 
bynajmniej obce.

(Dokończenie w nast. N r z e .)

<lfhu^OWU4 cUvo W e p l u

Nowe nakrycie dachów.

/
Własne i cudze nieszczęścia przez pożary  

zrządzane,  od dawna już sk łan ia ły  mn ie  do 
przemyśliwania nad wynalezieniem środka ,  te.  
m u s t rasznemu żywiołowi  skutecznie oddzia­
ływającego, a który by b y ł  obok tego ła twy  do 
wykonania ;  nadewszystko zaś, tani,  by  najmniej  
zamożny' r o l n i k  mógł  się przezeń od pożaru  
zabezpieczyć.

Przeczy tawszy może. wszyrstko co w tej mie­
rze pisano; wiele polecanych dachów wlasne'm 
doświadczeniem wypróbow awszy,  os iągnąłem

tejólue_,y

w końcu  to p r z ekonan ie :  że j ak  z jednej s t ro ­
n y  nade r  szybkie szerzenie się pożaru,  jedynie 
złej kons t rukcy i  zwyczajnych dachów,  z sa­
mych palnych  mete ryałów złożonych,  p rzyp i ­
sać należy; tak z drugiej  s t rony,  proponowane 
w miejsce icli kszta ł ty  i pokrycia ,  jakkolwiek 
zapobi.  goją szerzeniu się pożarów', i rzeczywi­
ście celowi odpowiadają,  to przecież s powodu 
t rudnego  wykonania ,  kosztowności,  lub  cięża­
ru ,  nie mogą być rzeczą każdego, mianowicie 
mnie'j zamożnego rolnika .  — JNieustawając w 
przedsięwzięciu,  wynalazłem nakoniec  rodzaj 
dachówek,  ogniot rwałych,  wody nieprzepuszcza-
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j ący ch ,  lekkich, t rw a ły c h ,  a p rzy tem  tanich; 
k tóre, nie ty lko  do p rzykrycia  w iejskich, ale 
naw et i miejskich budowli, równie dobrze s łu ­
żyć mogą.

D achów ki te rob ią  się z. dobrej spławionej 
g liny  garncarsk ie j;  pocze'm się-należycie wy-, 
pałają  i od zewnętrznej s trony  polewają, zwy­
czajną garncarską polewą. —  Są one 15 cali 
długie, 9 cali szerokie i |  cala grube.

Dachówka ta może być pojedynczo n a  dach 
k ład z io n ą ,  gdyż ma podłużnio  £ cala szero­
kie fugi, w które wsuwa się zaokrąglona n ie­
co lisztwa; a zate'm , pom iędzy temiż dachów­
k am i woda przenikać już nie może. -— Jeżeli 
zaś dach naw et i powietrza ma nieprzepuszczać, 
wtedy rzeczone fugi sm arują  się następującym  
kitem :

D obrze  sproszkow anych węgli d rzew nych 
4 łu ty ,  wapna gaszonego 1 łu t ,  mięsza się 
na  obrzednią papkę ze sm ołą  kam ienną
lub  drzewną, i pociągają się n ią  fugi da­
chówkowe na gorąco.

Korzyści jak ie  dachówki te przynoszą, są n a ­
stępujące:

1. Z u p ełn a  pew ność przeciw  pożarow i zewnę­
trznem u; w części, ponieważ dach, j a k  to niżej 
zobaczymy, z powodu swego płaskiego po ło ­
żenia mniej jest wystawiony na  ciepło i p ło ­
m ień, k tó ry  się zwykle więcej w górę wznosi 
n iźli  na boki rozszerza; w części ponieważ już 
sam dach ,  złożony z ciała nie p a ln eg o ,  jest. 
ogniotrwały; a nawet oddziaływa on p io runom , 
ponieważ, polewa, k tó rą  dachówka jest pocią- 
gnioną, z łym  jest p rzew odnikiem  elektryczności.

2. Zm niejszanie niebezpieczeństwa od ognia  
wewnętrznego. Dach płaski ani połowy ty le  
drzewa nie wymaga co dach zwyczajny, dachów­
k ą  lub  też cynkiem  albo miedzią pokry ty ;  ą  
zate'm dach, o k tó rym  mowa, o ile mniej mate- 
ry a łu  palnego posiada, o ty le  jest bezpieczniej­
szym od pożaru.

3. Z upełna  nieprzepuszczalność wody; już to- 
dla wodotrwałej polewy, ja k ą  dachówka jes t  
p rzy k ry ta ,  jako  te'ż z powodu jej brzegów fu 
gowanych; a te'm bardziej, jeżeli takowe sma­
ru ją  się. w spom nionym  kitem , dach ten  prze­
ciw zaciekaniu zupełn ie  jest bezpieczny.

4. W ielka  lekkość; ponieważ dachówka ta, na 
żaden sposóbw ody  nie przepuszcza, przeto dach 
nie ty lko  może być o z. część p łastszy, i sto­
sunkowo lżejszy, od każdego innego dachów­
kowego; tudzież o,połowę mniej potrzebuje ła t ,  
gdyż te, w odległości 12 do 13 cali się p rzy b i­
jają, ale nadto wychodzi tu  n iem al o połowę 
mniej dachówek (mając wzgląd na ich objętość) 
aniżeli na dach zwyczajny. Nadto, podczas de­
szczu lub wilgotnego powietrza, zwyczajna da­
chówka mniej więcej bierze w siebie wilgoci; 
a w tym  stosunku wagę swą powiększa; k iedy 
dachówka mpgo wynalazku, będąc robiona z lep­
szego m aterya łu ,  wcale się wilgocią nie nap a ­
wa, naw et i w ten  czas, gdy n ie  jest polewaną.

5. Stosunkowo nader wielka taniość’. Polega 
ona nie ty lk o  na [oszczędzaniu przeszło J  części 
drzewa, tyleż ro b o ty  ciesielskiej, i zap ła ty  od 
p rzy k ry w an ia  dachu, ale szczególniej ha  te'm: 
ze m u ry  do takiego dachu mogą być o ty le  
słabsze od m urów pod dach zwyczajny, o ile 
zachodzi różnica"pom iędzy ich ciężarem. Kto- 
b y  zaś chciał tańsze jeszcze mieć dachówki o 
k tó rych  mowa, może je brać nie polewane; przez 
co wprawdzie wiele się oszczędza kosztów i z mu- 
dy; jednakowoż będą one mniej trw ałe  od po ­
lewanych, przecież zawsze przetrw ają zwyczaj­
ne dachówki, z pow odu lepszości m a te ry a łu  do 
nich użytego. — T aniość  ich te'm większą się 
okaże, gdy zważemy:

6. łF ielką  ich .trwałość; albowiem, ponieważ 
an i  wilgoć, ani powietrze, nie ma na  nie ża­
dnego wpływ u (mianowicie na polewane), prze­
to koniecznie o wiele być muszą tr w a ls z e m u  

od dachu z każdego innego m a te ry a łu ,  k tó ry
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różne w pływ y atmosferyczne, mniej więcej', p rę ­
dzej lub  później, trawią.

7. T rw ałość  w mowie będącego pokrycia , ro z ­
ciąga się na cały budynek; chroni ono go b o ­
wiem przeciw cząstkowemu zaciekaniu; co, głó­
w ną bywa przyczyną wczesnego gnicia drze­
wa, kruszenia  się gzymsów i murów; a czego, 
przy  każdem innem  pokryc iu  un ik n ąć  nie mo­
ż n a ,  chyba ty lko przez podkładanie  blachy.

8. I ta okoliczność wiele mówi za te'm po­
k ryc iem  dachów, że nie ty lko  n a  b u d y n k i  go­
spodarskie, lecz na wszelkie i n n e , nawet nie 
wyłączając gmachów w spania łych, służyć m o­

gą; owszem, z względu szczególniej pięknej po­
wierzchowności i farby, jak ą  im dać m o żn a ,  
przyczynić się one mogą rzeczywiście do upię- 
kn ien ia  budynku . — A mimo to:

9. P okryw anie  niemi jest tak  ł a t w e , iż nie- 
ty lko  każdy m u la r z , lecz cóźkolwiek zdatny  
w y ro b n ik ,  może je uskutecznić. S koro  zaś 
p rzypadkow o dachówka uszkodzoną zostan ie ,  
wtedy z największą łatwością m ożna w jej miej­
sce z poddasza inną  wsunąć; co już nie m ałą  d a ­
chu tego jest zaletą i wiele się przyczynia  do 
jego trwałości.

(Dokończenie w nast. N r  ze) .

X,,eóuu>b<\>o 
Różne zdania o użytkowaniu liścia 

i  iglic sosnowych.

Bardzo różne są dotąd zdania o sku tkach  
wywożenia z lasów liścia i iglic na  podściół i
0 w pływie tegóź podściołu na rolnictwo. — I t a k  
jedni m ów ią;

Nic się ty le  nie przyczynia do/wzrostu drzew, 
a następnie do dokładnego stanu lasów, jak  l i ­
ście i iglice obrócone na miejscu w zgniliznę; 
oddalenie zaś ich z lasu, główną jest przyczy­
n ą  ich spustoszenia i zupełnego zn iszczen ią .— 
Rzecz ta, jest tak  natu ra lna ,  ła tw a  do pojęcia, 
iż dosyć się nie m ożna wydziwjć: ze jeszcze tu
1 owdzie w znoszą się przeciw  niej g łosy

N a  to d rudzy  odpow iadają. Nie rzecz sama 
w sobie j e s t  szkodliwą,' ale jej nadużycie. Z gra­
bianie um iarkow ane liścia z lasów, stać się nie 
może lasom szkod liw em ; dochód zaś z nich 
podwyższa, a przyte'm ro ln ic tw u staje się uży- 
teczne'm. A zate'm, ponieważ powiększa dochód

ważne i um iarkow ane używanie liścia i iglic; 
bo nierozważne wywożenie go, pewno, iż złe 
za sobą pociąga skutki.  Lecz to samo powie- 
dzie'cby m ożna o cięciu drzewa: kto corocznie 
więcej bierze z-lasu drzewa ńiżli go w tym  czasie 
p rz y ra s ta ,  także z czasem las zniszczyć musi.

A więc, ty lko  z b y t e c z n e  wy w o ż e n i e  podścio­
ł u  z lasów jes t  szkodliwe; ale n im  nie jes t  u m iar­
kowane. Zby tn ie  bowiem nagrom adzenie  ' się 
liścia, szkodzi odm łodnian iu  się l a s u , bądź to  
n a tu ra lnem u  lub  sztucznemu; tak  dalece, iż czę­
stokroć, chcąc jak ą  część lasu zagaić, wprzó­
dy zbyt grubą warstwę liścia oddalić wypada. 
Jak  wszędzie, i tu, ty lko  rzecz przesadzona jest 
szkodliwą, W idzim y bowiem lasy  na róvtńi- 
nacb, w okolicach niskich lub  górzystych, gdzie 
podściół o k tó rym  mowa, nigdy zb ierany nie 
b y ł;  a przecież, w niczem stan ich nie jest lep­
szy od tych, z k tórych  coroczn ie , inniarkowa  
nie liście na podściół b rano . Owszem , wiele 
m ógłbym  w ym ienić lasów, k tóre  pod względem 
wysokości i czerstwości nic do życzenia nie-

z lasów , a nie szkodzi wzrostowi drzewa, więc zostawują; a przecież, corocznie znacznej dostar-
dozwolonem być winno; ale pow tarzam , roz- czają ilości podściołu z liścia i iglic.
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G d z ie  się l iścia z by te czni e  n a g r o m a d z a , 
tw or zy  się t a m  w p raw d z ie  g r u b a  wars twa  p r ó ­
c h n i c y ; s k u tk i e m  cz ego ,  g r u n t  staje się b a r ­
dzo ż y z n y m ; lecz  z drugie j  s t r ony ,  tw or zy  
się tu i z a t r z y m u je  z b y t  wiele w i l g o c i ,  k tó r a  
znowu  szkodl iwie  na  dr zewo  dz ia ła .  Ro śn ie  
ono  w praw dz ie  w t y m  raz ie n a d e r  szyb ko ,  ale 
jes t  gąbczaste ,  a n a s t ępn ie  m n ie j sz ą  ma war tość 
p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m .  N a d to ,  o wie le  przed  
w ł a ś c i w ą  g a tu n k o w ą  doj rzałośc ią,  p ró chn ie je  i 
wcześn ie j  o b u m ie r a  niżl i  w gr u n c i e  mnie j  p r ó ­
chn ic y  z a w ie r a j ąc y m  (a).

Z  powyższego się o k a z u j e :  ż-e zos tawianie  
w lasach liścia i igl ic,  nie w k a ż d y m  p r z y p a d ­
k u  im s łuży;  owszem,  częs tokroć  szkodliwe'm 
s t a ć b y  się m o g ł o . — I t a k :  gdzie jes t  g r u n t  
b u j n y ,  d rzewo p i ę k n ie  wyra s ta  i coroczn ie  ob- 
l i t ą  maśsę  l iścia wyda je ,  t a m ,  zos tawianie  go 
z u p e łn e ,  b y ł o b y  szko dl iw em  ; p rz ec iw n ie  zaś 
W g r u n c i e  le ś n y m  l e k k i m ,  gdzie dr zewo jest  
r z a d k i e ,  dość n ędz ni e  p r z y r a s t a ,  m a ł o  w yda je  
l iścia,  t a m  p ew na ,  iz zgr a b ia n ie  g o ,  te'm bar -  
dz ie jb y  z łe  p o w ię ks zy ło .

T e r a z  zas t ano wić  się w ypada:  j ak i  w y w ie ra  
w p ł y w  p o d ś c ió ł  leśny7 n a  r o ln ic tw o?  —  I po d  
t y m  wzg lędem ró ż n e  są zdania ,  k t ó r e  bę dz ie ­
m y  się s ta rać  wyjaśn ić.

I t a k ,  j e d n i  u t r z y m u j ą :  że okol ice  górzys te  
n ie  p r o d u k u j ą c  t y le  s ło m y ,  b y  ta s ta rczyć  m o ­
gła  n a  po dśc ió ł ,  bez  po d śc io lu  leśnego  obejść 
się n ie  mogą .  Inaczej ,  a l b o b y  zmu szo ne  zosta­
ł y  do zmnie jszenia  l i c zby  in w e n t a r z y ,  lub  te'ż 
bez  podśc io l u  się obywać;  p ierw sze  w y w a r ł o b y  
w p ł y w  szkodl iwy na dochód gospo da rsk i ;  d r u ­
gie  n a  zdrowie  zwierzą t .  —  N a  to d r u d z y  go­
spodarze  t a k  odpowiadają:

(a) W ą tp im y  by [tw ierdzen ie  to było p raw d z iw em . 
W  o dw iecznych  lasach np. A m eryki,  zapewne podścio- 

•łu nie  w ygrab iano ,  a przecież d rzew o  z tychże lasów 
aa najlepsze jest uważane. Red,

1. I oko l ic  gó rz ys ty ch  wiele jest  t a k ic h ,  k tó ­
re  nie mając  do dys po zycy i  p o d ś c i o l u  leśnego,  
obywają  się bez niego;  a p rzyte 'm i z n a c z n ą  l icz­
bę  zw ierzą t  d o m o w y c h  hodują;  i ro ln ic tw o  w do ­
b r y m  stan ie  się u t r z y m u je .  Zale'm dowód,  iż 
n a w e t  w okol icach  gó rz ys ty ch  bez p o dśc io lu  
leśnego obe jść  się można .

2. Doświadczenie  p rz e k o n y w a :  że l iście i igl i ­
ce leśne ,  więcej  s łu żą  do u t r z y m a n i a  czystośc i 
w ob or ze ,  aniżel i  do pow iększenia  do br oc i  n a ­
wozu;  ju ż  to dla tego,  że wolno  się ro zk ła d a ją ,  
j a k o  też że n i e  p o j ą  się u r y n ą ,  p o d o b n ie  j a k  
s łom a;  n a k o n i e c  pon ieważ  nawóz w k tó ry  wcho­
dzą  l iście,  zbi ja  się zby teczni e  w jednę  massę;  
a n a s t ępn ie  t r u d n y  jest  do r o z p o s ta r c ia  n a  roli;  
n ie  bę dąc  zaś je dn os ta jn ie  r o z p o s ta r ty ,  sprawia  
więcej  złego^ n iż  d ob rego ;  a miano wic ie  w ro l i  
l ekkie j ,  suchej ,  na  k t ó r ą  właściwie  mo że  być  
ty l k o  użyty ;  gdyż  n a  m o c n ą  g l i n i a s t ą ,  wcale 
nie  jes t  zda tn y ,  j a k  to zbraz zobaczemy\  A za- 
t e m ,  lepszy  tu  j u ż  s k u t e k  może  sprawić  p o d ­
ściół’ z i e m n y  aniże li  leśny'.

3. N a w ó z  z p o dśc io łe m  le ś n y m ,  n ie  odpowia­
da  b y n a j m n i e j  po t rz eb ie  czyl i  n a tu r z e  m o ­
cnego g r u n t u ,  a szczególniej  z imnego i g l in ia ­
stego.

W  ogólnośc i ,  nawóz ,  n ie  t y l k o  ma  zasil ić g r u n t  
t e n  swemi  o d ż y w p e m i  częściami;  ale n a d t o ,  roz-  
p u l c h n ić  go i osuszyć  s k u tk i e m  f e r m e n t a c y i ,  
powsta ł e j  w nawozie  świeżo p r z y o r a n y m .  Tjecz 
f e r m e n ta cy a  w nawozie  z pod śc io łe m  le ś n y m  
jes t  t a k  s ł ab a ,  iż s k u t k u  tego b y n a j m n i e j  n ie  
sprawia ;  n a d t u ,  na w óz  t e n ,  j a k  wyżej  po wie­
dz ia łem, '  z m assy  zbitej  z łoż ony,  d ług iego  p o ­
t r z e b u je  czasu do roz ło żen ia  się w g ru n c ie  o 
k t ó r y m  movyimy, to jest:  m o cn ym , sa p o w a ty jn , 
z im n y m . u

Z tą d  to zapewne poc hodzi ,  że na  nawozie  z pod- 
sc io łe m  le śn ym ,  n ig d y  tak ie go  n i e m a  u r o d z a ­
ju,  j a k  n a  ty m ,  w k t ó r y  s łon ia  w chodzi .  —  W i a ­
dom o mi wp ra wdz ie ,  że p .  S zp re n g ie l, na  ma-



cy r o z b i o r u  chemicznpgo,  l iścia i igl ic u t r z y ­
muje:  ze ta k o w e  o wiele mocnie' j  użyźn ia ją  zie­
mię  aniżel i  s łoma;  lecz p r a k t y k a  widocznie  się 
t e m u  sprzeciwia.  Być  może ,  że rzeczywiście  l i ­
ście, s to sun kowo ,  więcej zawiera ją części na po- 
ka  rni  dla  roś l in  s łużących;  lęcz n ie  z rządzając  
W ro l i  tego ro z p u lc h n ie n i a  i wysuszenia ,  j akie  
w  nie j  z rządza  s ło m a ,  w nawozie  zawar ta ,  m i ­
m o  większej  pozy wności ,  m n ie j s zy  p lon w y d a ­
ją.  Rz pc zo ny  nawóz ten sam czyni  sk u te k  w r o ­
l i  l ekk ie j ,  pu lchne j ;  l u b o  ca łk ie m  z przec iwnej  
s t r ony .  Jak  n a m ie n i l i ś m y ,  po dśc ió ł  t en  d łu go  
leży  w z iemi  zan im się roz łoży;  p r zez  czas te n  
pow iększa  on  pu lc bnoś ć  tego g r u n t u  i tern b a r ­
dziej go wys tawia  na szkodl iwe  w p ł y w y  su­
szy i powi e t rza .  A więc,  p o d ś c ió ł  t en  szkodzi  
Wegetacyi ,  w g ru n c ie  m o c n y m  przez  to,  że nie 
tw o r z y  p ot r ze bn e j  do r o z p u lc h n ie n ia  go fer- 
m e n ta c y i ,  g run to w i  zaś l e k k ie m u ,  dla tego,  że 
go bardz ie j  r oz pu lc hn ią .  Z tąd to zapewne w wie­
lu okol icach  N ie m ie c ,  F r a n c y i ,  Belgi i ,  I l o l l an-  
dyi ,  t ak da lece  m a ł o  cenią  pod śc ió ł  l eśny ,  iż 
m i m o  ła tw ośc i  pos iadania ,  wca le go  n ie  używają.

Z  powyższych  uwag,  te, zd an ie m  nasze'm w y ­
prowa dzi ć  mo żna  dla leśnego  i r o ln ik a ,  p o s tę ­
p o w a ń  p r a w i d ł a ;  

a. D la  leśnego:
1. Gdzie  g r u n t  l e śn y  jes t  s ła by ,  na s t ę p n ie  

drzewo ro śn i e  s ła b o  i m a ł o  w ydaje  l iścia lu b  
iglic,  t a m  zg rab ia n ie  go n a  podś c ió ł ,  s t a ł o b y  się 
rzeczywiście  szkodl iwem.

2. Gdzie zaś g r u n t  l e śn y  sam w sobie jes t  
m o c n y ,  ży zny ,  a przyte 'm n is ko  p o ło ż o n y ,  t a m  
w części r zeczo ny  po dś c ió ł  w yw ożon y  b yć  może;  
inaczej ,  zbyt eczne  n a g ro m a d z e n ie  się p r ó c h n i ­
cy,  a k l ó ra b y  ła t w o  w stan k w a ś n y  prze jść  mo gł a ,  
rzeczywiście  d r z e w u  stać się może  szkodl iwą .

B. D la  ro ln ika:
3. K iedy  gnojen ie  z iemi  n aw o zem ,  w k t ó r y  

wchodzi  p o d ś c ió ł  leśny ,  t a k  g ru n to w i  l e k k ie m u ,  
ja k o  też c iężk i emu stać się m o ż e  szkodliwe'm, 
te dy  w raz ie  możnośc i  posiadania  po dś c io łu ,  o 
k t ó r y m  m o w a ,  a lbo  go w y p a d a  użyć  b e z p o ­
ś r ed n io  na  k o m p o s t ,  lu b  te'ż z na w o zu  do k t ó ­
rego  wchodz i ł ,  r o b i ć  naw óz  do po w ie rz c h o w n e ­
go uży źn ian i a  z iemi  le kk ie j  s łu żący  (a).

 --------------------------— ..- i i i S rsij-------------------  .---------

£.lt& zćtlwz.cc ZodaLO&O-tecIjlllCZUCU
O wyrabianiu cukru z buraków, podług  

nowćj metody p. Dombala.

P r z e d  n i e d a w n y m  czasem d o n io s ły  p i sma  p u ­
b l i czne  po d  n a p i s e m : J u tr ze n k a  d la  cu kro w n i­
ctw a kra jow ego , że we F r a n c y i  o d k r y t o  sposób  
Wyciągania z b u r a k ó w  prz esz ło  10p ro c .  b ia łego  
k r y s ta l ic znego  c u k r u ,  (prze sz ło  20 fun.  z korca  
b u r a k ó w ) .  Jedni  to uważal i  za ł a d n ą  b a j e c z k ę ,  
Ut rzymując :  że nie  p o d o b n o  b y  c u k ro w n ic tw o  lak 
o l b r z y m i  s k o k  w u doskona len iu  uczyn ić  m o g ło ;  
gdyż ty l k o  dotąd  5 do proc .  o t r z y m y w a n o ;  
d r ud zy  zaś mn iemal i :  że nowa m e to da  mus i  w y ­
magać m a n ip u la c y i  t a k  t r u d n e j ,  o b o k  kosz to­

wn y c h  apa ra tów ,  iż pewnie  t y l k o  małe j  l i c zby  
bo ga czy  s tan ie  się u d z ia łe m .  Jedni  i d r u d z y  
my l i l i  się ba rd zo .  Do nies ien ie  nie  b y ł o  b a jk ą ,  
ale na jwiększą  rzeczywistośc ią.  N o w y  sposób  
n ie  jes t  t r u d n y  w wyrk o n a n i u , n i  te'ż w y m a g a  
kosz townego  apara tu ;  o w s z e m ,  ze wszys tk ich  
do tą d  zna n y c h  jes t  na jp rz y s tę p n ie j s z y  d la  po .  
mnie j szych  ma ją t ków.  W y n a la z cą  jego jes t  p -  
D ornbale , D y r e k t o r  I n s ty tu tu  gosp.  wiejskiego 
i tech.  w R ow i l  (we F r a n c y i ) ,  k t ó r y  od 12 la t  
p r a c o w a ł  n i ezm ordo w an ie  n a d  u doskon a le n ie m  
cuk ro w n ic tw a .  W y d a n e  p rz e z  niego dz i e łk o ,

(a> Patrz: Sztuka Urządzania G o sp .  przez Nf. Kuro-  
W skieg9 2 g ie  w y  Janie, C z ę ś ć  d r u g a  st- 145. — R ed .
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obejmujące nową metodę, prze łożył na język  
polski Jan Nep. K urowski, podty tu łem : W y ­
rabianie cukru 'z buraków , p o d łu g  nowej m etody  
p '  Dom bala, wydającej 101 na sto białego kry­
stalicznego cukrU. Nakład Aug. Eman. Gliks- 
berga  Księgarza przy ulicy Miodowej pod fila­
rami; cena exęmplarza zł. 2 . — Spodziewać się

więc należy, iż teraz rzucą się do cukrowni­
ctwa Ziemianie nasi z całą energią i Staranno­
ścią, na jakie istotnie zasługuje. Być może że 
w krotce, dla ułatwienia Im poznania manipu- 
lacyinowej metody; wystawiony zostanie w War­
szawie wzór, potrzebnego do nie'j aparatu.

Si
Różne gatunki jedwabników.

oziwcoiboóci.

Jak wszystkich zwierząt tak i jedwabników ma­
my znaczną liczbę gatunków. W Indyach An­
gielskich, pomiędzy licznemi gatunkami jedwa* 
biu, najwięcej jest upowszechniony tak zwany  
T u sfe r . Podług doniesień tamecznych Rezyden- 
tów, snują go jedwabniki żyjące .dziko we wszy­
stkich lasach zachodnich , począwszy od R em d- 
p u r  aż do W id n a p u r . W Assam ma się znaj­
dować 6 gatunków jedwabników. Jedne z nich 
żyją wyłącznie na drzewach morwowych; dru­
gie żywią się liściem innych gatunków drzew, 
a mianowicie zwanego M ango . Zresztą niemal 
każda prowincya tego rozległego k ia ju ,  ma 
właściwe sobie jedwabniki.

Meteoroskop; nowe narzędzie do obser­
wowania zmian powietrza.

Próf. G rohm an , któremu tyle już ma do po­
dziękowania przemysł i rolnictwo w Saksonii, 
wynalazł nowe narzędzie do ^ważania zmian 
powietrza i przedstawił je Saskiemu Tow. r. b. 
\y e  Wstępie zwrócił uwagę gospodarzy na wa­
żność tegóż narzędzia, naprzód przedstawiają­
cego zmiany w powietrzu.

Narzędzie to jest nader proste, składa się bo­
wiem z ig ły  magnesowe'], przedłużonej wązkim 
paskiem papieru, złożonej wszklanne'm pude­
łeczku i opatrzonej skalą do uważania jej ruchu.

Istota tegóż narzędzia gruntuje się na ko ły­
saniu ig ły  magnesowej i prawach podług któ­
rych to następuje. — P. G rohm an  mniema: że 
pomiędzy ruchem tejże igły, a zmianami po­
wietrza, istnieje pewien związek. Wzywa więc, 
aby pp. uczeni i gospodarze, raczyli porówny­
wać ruch ig ły  magnesowej ze zmianami, j a. 
kie jednocześnie w barometrach i termometrach  
spostrzegać się dadzą, i spostrzeżenia swoje 
podawali do wiadomości publicznej, celem udo­
skonalenia meteoroskopu, tyle korzyści rolni­
ctwu przynieść mogącego.

Meahanizm maszyny do składania 
druku.

Z powierzchowności podobna do fortepianu 
z szafką. Jak w fortepianie klawisze uderzając 
w strony dźwięk wydają, tak w rzeczonej ma­
chinie klawisz, za każdm uderzeniem, bierze 
właściwą mu literę, (tćionkę) i stawia ją obok  
poprzedniej na jedne'j linii; skoro w iersz skoń­
czony, klawiatura wysuwa się nieco naprzód, 
i podobna gra na klawiszach następuje. —  Po 
skończeniu kolum ny, takowa się interliniuje  
zwyczajnym sposobem.

Podług zapewnienia naocznego świadka, skła­
da ta machina na godzinę arkusz jeden małe­
go formatu; 3 wielki format w 2 do 2 j  godzin. 
Do uskutecznienia te g o , zecer w’prawny po­
trzebuje 3—4 dni.
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